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Film opowiada o losach grupki żołnierzy z 11.
batalionu czechosłowackiego służącego w ra-
mach sił alianckich na Bliskim Wschodzie, w 1941
r. i ich udziale w obronie tytułowego Tobruku.
Wbrew oczekiwaniom tych, którzy spodziewaliby
się wojennego fresku (choć wszak obrona Tobru-
ku w pełni na to zasługuje), Marhoul nakręcił film
skromny i kameralny, pozbawiony efektów specjal-
nych i nadmiernej batalistyki (są w nim w zasadzie
zaledwie trzy sceny walki). Główna problematyka
obrazu to relacje między żołnierzami, problemy co-
dziennej służby, stosunki z podoficerami.

Opowieść skupia się momentami na losach
dwóch nowicjuszy w oddziale: Żyda Jana Friedma-
na i Jirziego Pospichila. Friedman nie radzi sobie
z trudami służby, w dodatku za swoje pochodzenie
jest szykanowany przez podoficerów i kolegów.
Z kolei Pospichil dręczy się świadomością, że jego
ojciec, właściciel fabryki, ze spokojnym sumie-
niem pracuje dla Niemców. W ogóle czescy żoł-
nierze zostali ukazani w filmie bez nadmiernego
nabożeństwa. Jeden z nich dezerteruje z pola wal-
ki, inny chce okraść zabitego kolegę ze ślubnej
obrączki, podoficer zabija z zimną krwią bezbron-
nego włoskiego jeńca, a wcześniej systematycz-
nie poniża swego podwładnego żydowskiego po-
chodzenia. Gdyby w jakimś naszym filmie w ten

sposób pokazano zachowanie się polskich żołnie-
rzy odezwałby się chór oburzonych głosów, że oto
ktoś śmie znieważać wojenny wysiłek Polaków!
(patrz przypadek filmu o Westerplatte Pawła Cho-
chlewa). Tymczasem nie słychać, by w Czechach
ktokolwiek był „Tobrukiem” oburzony (film zdobył
trzy Czeskie Lwy!). 

Jest też w „Tobruku” wątek polski, niestety, nie-
zbyt dla nas pochlebny. Do czeskiego oddziału tra-
fia obserwator artyleryjski, Polak, por. Świerzawski
(grany przez Jana Monczkę). Po okresie początko-
wej nieufności nawiązuje kontakt z czeskim do-
wódcą, proponując mu toast (spirytusem)
za śmierć wszystkich nazistów. Niestety, porucznik
znika tak szybko, jak się pojawił: podając namiary
ściąga na siebie (a przy okazji i na Czechów) ogień
artyleryjski i ginie w spektakularnym wybuchu.
Wcześniej doświadczeni czescy żołnierze przewi-
dzieli w gorzkich komentarzach taki właśnie prze-
bieg wydarzeń.... (ciekawe dlaczego, wszak to Po-
lacy dłużej bronili Tobruku i mieli większe
doświadczenie). 

Inscenizacyjnie film zrobiony jest bardzo do-
brze: mundury, broń, umocnienia są takie, jak na-
leży (przy kręceniu tych scen wykorzystywano
głównie członków grup rekonstrukcyjnych). Żoł-
nierze są brudni, nieogoleni, przeklinają, śpiewają
sprośne piosenki i bynajmniej nie garną się
do służby. Na uwagę zasługują też bardzo udane
zdjęcia autorstwa Vladimira Smutnego. Piękne są
np. pustynne plenery (film kręcono w Tunezji), wy-
mowne zbliżenia na twarze czy szczegóły (zarost
na twarzy, naboje w magazynku, sypiący się
piach). Wadą filmu jest powolna, by nie powiedzieć
nużąca narracja. Opowieść toczy się powoli, z roz-
mysłem, reżyser delektuje się długimi ujęciami
i chwilami ciszy. „Tobruk” jest też prawie pozbawio-
ny muzyki. Jedynie na poczatku i na końcu filmu
pojawia się arabski motyw dźwiękowy, notabene
świetnie pasujący do jego klimatu. 

Zaletą „Tobruku” jest na pewno skupienie się
na ludzkich uczuciach i przeżyciach w obliczu
okropności wojny, a nie na bezmyślnej strzelani-
nie. Choć jak pokazuje przykład „Szeregowca Ry-
ana” da się umiejętnie, bez straty dla wartości fil-
mu, połączyć jedno z drugim. Na koniec pojawia
się cisnące się na myśl pytanie: dlaczego jeszcze
nikt dotąd nie nakręcił takiego filmu w Polsce?

(PS)

„Tobruk”, reż. Vaclav Marhoul, prod. Silver Screen, czas 100
min, Czechy, 2008 r. 

Tobruk – czeski punkt widzenia

PPiilloott  kkiinnoowwyy

Tobruk – czeski punkt widzenia
PPoo cciieekkaawwyymm  wwoojjeennnnyymm  oobbrraazziiee  „„CCiieemmnnoonniieebbiiee--

sskkii  śśwwiiaatt””  JJaannaa SSvveerraakkaa  ((ffiillmmiiee  oo cczzeesskkiicchh  ppiilloottaacchh

uucczzeessttnniicczząąccyycchh  ww bbiittwwiiee  oo AAnngglliięę))  kkiinneemmaattooggrraa--

ffiiaa  nnaasszzyycchh  ppoołłuuddnniioowwyycchh  ssąąssiiaaddóóww  zzrreeaalliizzoowwaałłaa

kkoolleejjnnyy  ffiillmm  oo cczzeesskkiimm  uuddzziiaallee  ww IIII wwoojjnniiee  śśwwiiaattoo--

wweejj..  LLaatteemm 22000088  rr..  nnaa ttaammtteejjsszzee  eekkrraannyy  ttrraaffiiłł  „„TToo--

bbrruukk””  ww rreeżżyysseerriiii  VVaaccllaavvaa  MMaarrhhoouullaa..


